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T Y D Z I E Ń  R K R D E M I K F .
Obowiązkiem jest uczciwego, rzetelni-go i sumien­

nego jca pielęgnować troskliwie, wychowywać starań 
mc swe dzieci i zapewnić im możliwie najlepsze wa­
runki życia Dla młodzieży starszej ojcem t opiekunem 
jest caie społeczeństwo, cno tez winno baczyć z całą 
pieczołowitością, by rzesze młodzieży, które słusznie 
zwiemy fundamentem narodu, nie marniały moralnie 
i nie karłowaciały fizycznie

Wiadomo wszystkim, ze warunki, w jakich żyła 
młódź akademicka przed wojną, prócz małej gaistki 
lep,ej uposażonych, nie były do pozazdroszczenia. B y 
wało, Ze butka za I centa i garnuszek mleka za 2 centy 
stanowiły pożywienie całodzienne: dla akademika. Dziś 
stosunki się zmieniły — niestety — na gorsze. Ogólny 
brak mieszkań, szalona drożyzna wszelkich artykułów 
pieiwszej potrzeby, począwszy od chleba, a skoń 
czywszy na ksiąZce, która u studema narów ni z chie 
bem musi być jego codziennym pokarmem, tiieoywała 
dotąd trudność w wyszukaniu źródła samopomocy 
w postaci lekcji i t. p nie zachęcają wcale młodzieży 
do wytężonej pracy naukowej — przeciwnie — mogą 
słabsze charaktery, przepoić goryczą, zniechęcić i wy 
koleić — Społeczeństwo polskie, nie mogąc się poszczy­
cić nadmiarem inteligentów, pracowników na polu 
umysłowym musi przyjść młod?’eży z pomocą w 
staci albo darów w naturze na rzecz akademickich 
instjlucyj samopomocowych albo ofiar pieniężnych. 
Nie będzie to jałmużna — tej młodzież od nas nie 
żąda - ale częściowa spłata długu wdzięczności, jaki

społeczeństwo zaciągnęło wobec młodzieży z ł  jej ofiarę 
znoju, krwi i życia w czasie walk o wolność Ojczyzny.

Kraków urządził „tyazieó akademicki* od 4 do 
11. marca b r.t teraz kolej na miasta i miasteczka pro­
wincjonalne, na wieś polską.

Amerykańskie społeczeństwo, w którem kwitnie 
miłosierdzie chrześcijańskie, pospieszyło do Polski z po­
mocą dla dzieci i młodzieży akademickiej, urządzając 
dla niej tanie kuchnie, baraki, obozy — nasze miejsco­
we społeczeństwo tem bardziej winno zająć się mło­
dzieżą z całą ofiarnością.

1 Podhale, wieś podhalańska, nie może się uwrol* 
nić od tego miłego obowiązku ulżenia doli młodzieży 
akademickiej tem więcej, że w jej szeregach nie brak 
akademików z Podhala.

W Nowym Targu — jako stolicy Podhala — za­
wiązał się już Komitet pomocy młodzieży akademickiej, 
Na wezwanie Komitetu — wierzymy — otworzą się 
uszy, serca i ręce Podhalańców.

Przegląd polityczny.
Plany Skarbowe p. min. Grabskiego. Dnia 8. b. 

m wygłosił minister skarbu wielką mowę. w której 
przedstawił swoje piany uzdrowienia skarbu. Plan ten 
opiera się o wprowadzenie miernika złotego tak dla 
podatków jak dla wydatków. P. minister odłącza wy­
datki administracyjne od przedsiębiorstw państwowych, 
które chce prowadzić odrębnie na zasadach handlo­
wych tak, żeby same pokrywały swoje rozchody do-
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chodami, a n a k o s z e n ia  ’i j roz&ztisfęję zaaągały sa­
modzielne pożycżkL Dalej p. minister wyodrębnia wy 
datki zwyczajne od na^z-y^yozajny^h Pokrycie wydatków 
zwyczajnych muszą dać podatki tak, że w ciągu lat 3 
nastąpiłaby równowaga budżetowa, nadzwyczajne po- 
krywanoby daniną majątkową i pożyczkami. P. minister 
spodziewa się w roku 1924. równowagi, ą w r. 1925. 
nawet przewyżki 242 miljon. złotych polskich w budże­
cie zwvczainym. W roku 192 3 wydatki wynosiłyby 
okrągło 16151/* milj. złotych poi., dochody 979’/* milj* 
złotych, w roku 1925 dochody 1420 milj. zł. p. wy­
datki 1621 milj. zł. p. W czasie rozpraw sejmowych 
nad tym planem wyrażono jednak obawę, że p. mi­
nister zbyt różowo się na przyszłość zapatruje głównie 
z tego powodu, iż sam miernik złoty, ale nie pieniądz 
oparty o złoto, nie zdoła zaprowadzić ustalenia się wa­
luty polskiej, czy nią będzie nadal marka, czy obok 
niej złoty

Sprawa granic wachodn cn nie została dotąd w Pa­
ryżu załatwiona, główną przeszkodą jest stanowisko 
Anglji, która żąda szerszej autonomji -czyii samorządu 
dla Małopolski wschodniej. Dlatego minister spraw 
zagrań cznych wyjechał ao Londynu i Paryża, aby 
rozstrzygnięcie sprawy przyspieszyć. Można spodzie* 
wać się. że nikt na Zachodzie nie zaprzeczy nam 
obecnie posiadanych granic, ale uznanie jeszcze się 
od wiecie. W związku z temi naszemi staraniami po­
zostaje zapowiedziany przyjazd czeskiego ministra Be-? 
nesza do Warszawy, aby wreszcie załatwić sprawę na­
szego zatargu granicznego z Czechami. Rząd nasz nie 
powinien w tej sprawie w czemkoiwiek ustąpić.

Zatarg Francji z Niemcami. Kanclerz niemiecki 
Cuno wygłosił swoią mowę w parlamencie niemieckim, 
żalił się na Francję, usiłował przedstawić Niemców

jako niewiniątka, wreszcie zapowiedział, że Niemcy 
pierwsi nie zaczną rokowań, że teraz kolej ns Francję. 
Przyklasnęły mu wrzystkie stronnictwa prócz niezawi­
słych socjalistów, ale wszyscy się zgadzają tel, le kan­
clerz nie powiedział nic realnego, czyli było te kiwa­
nie palcem w bucie, na zgłoszenie się Francji trzeba 
długo poczekać. Wpiawdzie zjawiła się Niemcom niby 
pomoc angielska, gdyż rząd angielski zaprotastował 
ustnie przeciw obsadzeniu kraju między Koblencją, Ko- 
lonją i Moguncją przez Francję ze względu na trudno­
ści handlowe, ale nie protestuje przeciw obsadzeniu 
miast samych i chce tylko, aby tym skrawkiem Nie­
miec zarządała komisja nadreńska, a nie Francuzi 
Obecnie toczą się rokowania między Franqą i Anglją, 
skutek ich można przewidzieć, a mianowicie, że tym. 
krajem nie będą zarządzali w żadnym wypadku Niemcy.

Czachy. W sejmie czeskim w czasie obrad nad 
ustawą o ochronie republiki przyszło do wielkich 
awantur, urządzonych przez Niemców, Socjalistów 
i Komunistów, których z sali przez policję wyrzucono. 
Posłów słowackich, którzy wygłaszali z tego powodu 
sprzeciwy, wykluczono na 10 dni od obrad. W Cze­
chach więc rządzi policja już teraz, co będzie dopiero 
po uchwaleniu ustawy! Tych skandalów w Czechach 
jest więce|. W poselstwie czeskiem w Japonji urzędnik 
Nowak fałszował depesze i oszukiwał, a poseł Pergier 
patrzył na to przez palce, a nawet oszustowi wypła­
cił na podróż do Ameryki. Sam także rządził pienią- 
d/mi, jak mu się podobało. Dopiero pe dwu lalach 
kompromitacji został zwolniony ze swego stanowiska.

Turcja. Zgromadzenie narodowe w Ango ze przy­
jęło projekt pokojowy Mustafy Kemala paszy. Turcja 
żąda dia siebie zupełnej niezależności, wielu miejsco­
wości z powrotem, ale w sprawie najważniejszej dla

Mikosiowka.
Wyjechalimy ze starym Sobkem ku dunajeckiemu 

orać. Było haa jedno stajonko, co sie nazywało „na 
Mikosiówkę". Pozapr/ągalimy co tchu konie, bo słonko j 
było dość godnie na odwiecerz i chycielimy nawracać, j  

Z pocontku sło nie ladaco, ale potem zaceno ! 
hurceć pod pługem coroz to barzej, trza było cofać, j 
bo pług wylatowoł, a Sobkowi trzepało rękowami jak 
scekacem przy młynkowaniu, — Kiz to dyasi — pa­
dom do niego, co sie telo tyk skoli nagodzieło, prze­
cie nase keoiska, a iepiej sie orały. E — wies co — 
dobralimy sie do Mikosiowyk fudamentów — temu 
tak zgrzypi. —

Zje cos to za fudamenta — pytom sie, bok tro­
chę i ciekawy był, jak to ra młodsy. Ale Sobek poźroł 
na słonko i na cień po brzyskak i pado ; pockojze 
ino, przyniesom fnet józine, to jo ci tu opowiem sićko 
dokomentnie, bo, o łacnym boku i przy robocie to sie

tęzykiem mleć nie fce. Po małej fili pokozała się jó- 
zyna nąd pasiekom. Uwyrtnonek sie koło kotr, wy-

i zobadlit, cisnon im siano z brzemionckem, a my ze 
Sobkem chycieli sie mosknla z bryndzom. Sobek se 
pojod, poucieroł sie rękowem, zakurzył fajkę i pado : 

; ,Zył za dawnyk casów bogaty pon w uherskiej krai­
nie, a był wdowcem. Po babie zostało mu ino jedno 
dziewcencisko. Kie wej ono do roków desło, zaceni 
sie różni panowie na zomek zjeździć, casem i zda 
leka, bo majontek miała dostać hruby Nobarzej sie 

; zwidziała dwom, pobiedniejsym od n'ej grafom. Jed­
nemu było na imie Sandor, a drugiemu Mikloś z ma- 

, dziarska. Dobrze nie bars — zaceni oni przyjezdzać, 
: noprendzej oba razem, potem osobno każdy a potem 

i! to jus i pokryjomie jeden przed drugim, bo ik zazrość 
brała Sandor był uwertniejsy w takik sprawunkak — 
mioł fnet nomowiny robić. A nie telo sie mu ona 

j  zwidziała, kielo jej majontek. Mikłosiowi zaś ona no- 
barzej w \ głowę zasła i nie fcioł za nic Sandorowi 

I ustąpić. Kie sie dowiedziof, co Sandor zamyśluje zro-
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Anglji Mo^sulu okazuje oewne ustępstwo. Mianowicie 
do roku mają oba państwa załatwić tę sprawę uga- 
dowo. w braku zaś zgody ma po roku roztrzygnąć 
Liga narodów. Anglja nie bardzo z tego zadowolona, 
de furtka do honorowego pokoju jest i można wojnę 
na Wschodzie uważać za zażegnaną, będą tylko dłu­
gie targi.

L i s t y .  

List do Piotra Borowego.
Paryż, 24. lutego 1923.

DROGI PIOTRZE !
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus 1 
Znając wasze dolegliwości zwłaszcza podczas zimy, 

zaraz na początku listu zapytuję się w as: jak tam krzy- 
piecie ? Czy płuca dobrze grają i jakie piosenki ? Do­
brze się księdzu pośmiewać ze starych ludzi — powiecie 
na io. Właśnie, źe nie dobrze, ale żle, bo i ja krzy. i . i . pię, 
i to nie ..  e . .  e . . bylejako. Żeba się to człowiek prze­
ziębił przynajmniej w mrozie i śniegu! Marne błocisko j 
i nieznośny deszcz są przyczy ną mojego krzy .. i .. i pa- 
niaj Z przyjemnością by się i krzy . .  i . .  i . pało, gdy­
bym na orawskiej zimie przemarznął. N. p. w drodze 
do chorego na Polanę w Małej Lipnicy, lub w drodze 
na Bukowinę, gdzie nieraz oprócz słabego chodnika 
niema innej drogi, więc nie można jechać na sankach, 
ino się idzie na własnym samochodzie. I jak noga 
stąpi tylko na milimeter poza chodnik, jużeś wpadł do 
śniegu po kolano. Wyciągając | i  tę nogę z „ulubionego* 
śniegu, wpadniesz i drugą nogą po kolano, albo i wy­
żej i trzeba kldać nogami i pracować w pocie czoła.
I gdy po tych trudach i znojach człowiek wstąpi do

pcicoju chorego, gdzie gorąco jak przy bramie piekła. 
! pot się ciurkiem leje pe całem gr.resznem ciele. 1 nie 

przeziąb się pot^m, gdy wracasz taki zgrzany i mokry 
po tej samej drodze ? t Po takiej przechadzce wie się 
przynajmniej, od czego się kaszie. Ale nie gniewam się 
wcale na swój kaszel, bo siostry mnie nie puściły na 
wykłady na Uniwersytet, siedzę sobie w dobrze ogrza­
nym pokoju, piję „zaparzony lipowy kwiat (w;na wa­
rzonego mi niestety me wolno), smaruję piersi terpen­
tyną, przypominam sobie, jak wy drogi Pieterku krzy- 
piecie, no i jak widzicie, piszę do Was list, cobym był 
prawdopodobnie nie uczynił, gdyby nie tutejsza zdra­
dliwa „ciepła* zima.

— Ględzi mi tu o krzypamu i zimie, a ja na co 
innego jestem ciekawy — pomyślicie sobie. Wiem ja, 
co macie na myśli: kiedy się zakończy spór o jawo­
rzynę i kiedy nastąpi połączenie Lipnicy Wielkiej ? Po 
tern wszystkiem co się się stało, jest to takie samo 
pytanie, jak gdybyście zażądali odemnie: powiedz mi 
kiedy umrę ?. . .  Może dziś, może jutro, może za parę 
miesięcy, lub kilkanaście glat. Próbowałem się wywie­
dzieć, lecz nikt nie wie. W listopadzie powiedział mi 
pan Szura, którego dobrze znacie, że nastąpi to naj­
później w styczniu. . . A iu już marzec. — Jedni mó­
wią, że nastąpi to po zwycięstwie franruskiem w Ruhr, 
inni bardziej wtajemniczeni w sprawę Jaworzyny twier­
dzą, że spór potrwa jeszcze dłużej.

W każdym razie wygraliście Piotrze tych 100000 
Mkp. i ja je już przesłałem p. Bednarskiemu dla stu­
dentów spisko-orawskich w Nowym Targu. Więcej 
się nie założę z Wami o termin rozstrzygnięcia sprawy 
jaworzyny, jakoś lepiej widzicie w jutro polityczne. 
To też proszę Was bardzo, napiszcie do Podhalanki 
kilka zdań, co myślicie o całej sprawie. Ja bowiem

bić, przyryktowoł se piniendzy, wóz, konie, dobroł 
porę ludzi ze swojej służby i pojechoł pod jej zomek. 
Dawoł se poziór, kiedy za mury wyńdzie. Niedługo 
pilnował, bo wyjechała ze służbą tak se ta ino na 
obzierunki. Mikloś sie przystrzóg, dał swoim znać
i kie koło nlk przejeżdżała — napod, ozegnoł jej lu­
dzi, » jom porwoł i pojechoł we świat. Uciekoł śniom 
bez porę dni. jaz sie obstanowieł pod holami. Upa­
trzy) se miejsce na wierchu między Donajcem a Gly- 
carowem i na polanie sie osłozył. Dom wystawie) 
z hrubaśnyk drzew na fudamentak, a ogrodził go jak 

patrzy. Dudków mioł sporo, kupił woły, owiec 
kyrdel — zrobił sie odrazu na gazdę. Trochę mu ino 
bieda była ozgodać sie z gazdami, co ik ta pore 
w potoku siedziało — ale pomału naucył sie gazdo­
wskiej gwary. Ino ze nasi zrobieli śniego Mikosia, bo 
tm lekcej było wypedzieć.

Na Wengrah za tela cudecka sie robieły. Stary 
pon poozganiot na sićkie strony hajduków, coby mu 
ino o dziewce dali znać.

Pojechoł i Sandor. Sukali, dopytowali sie, zwia- 
dowali — nawet do Polskiej na przepatrunki zazierali 
nika nic, przepadła jak kamień. Jaze roz Sandor prze- 
jezdzoł popod hole i tak sie ta ozpytowoł, co kany 
słychno, no i ludzie pedzieli, ze hań jest taki a taki, 
co ze świata skądsi przyseł, a niajontnik musioł być, 
bo hrube gazdostwo mo. Sandor se pomierkowoł, 
przyseł bliżej i pojon sićko. Złość go wziena na Mi­
kosia okrutecno.

Nie pedzioł ani słowecka, ino uzbierol chraści 
kupę, obstawie! w nocy dom i podzygnon ze sićkik 
stron naroz. Nie zostało z Mikosiowej zohrady ani 
krzty. I on i baba i woły sićko w ogniu pomineno. 
Ino pole, kany siodowoł, przezwali od niego „Miko- 
siówką*.

Nie wiem, cy tak bywało, jak Sobek opowiadoł, 
ale ze skoii było hań nie na jeden fudament, to jus 
istno prowda. elwir.
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przychodzę do przekonania, że rząd w Warszawie już | 
„wytrzeźwiał" ze Spiszą i Orawy. . .

Pisało dn mnie kilku gazdów z Lipnicy, czy bę* I 
dzie wojna? Dziwnie z tą wojną. Nikt jej nie chce 
wszyscy się jej boją i na nią przygotowują. Lecz nie 
będzie, bo Niemiec obezwładniony, Rosja bezkrwista 
i 'zawraca się jej głowa od głodu i zniszczenia, no a 
Turcy chociaż nie są chrześcijanami, opamiętali ?ię 
przecież w świętym poście I Innych poważnych bun- 
t iwników pokoju zaś niema. Takie wybryki Litwinów 
są pożałowania godne i podziwiać trzeoa cierpliwość 
i równowagę w utrzymaniu pokoju naszej drogiej Oj­
czyzny, która raczej znosi dokuczliwe wycieczki są­
siadów, aniżeliby miała przez godną odpowiedź na te 
wybryki zachwiać gmach pokoju NajDpiej to naszym 
chłrpom. bo aż do 1928 go nie mają się czego oba­
wiać że pójdą na wojnę. i

No, , ale dosyć, drogi Piotrze. Pozdrówcie mi j 
wszystkich znajomych. Jeżeli Wam przez ńec zawie- j 
rucha zadmia śniegiem drogę z chałupy i nie puś i j 
Was do kościoła, usiądźcie przy stole i napiszcie do ! 
waszego przyjaciela, który o Was dużo myśli i ucieszy 
się na widok listu od Piotra. Ks. F. Maehay,

Wiśnicz koło Bochni, 7 lutego 1923.
SZANOWNA REDAKCJO!

Równocześnie przekazuję czekiem P K. O. Nr. 
konta 59.988 na Powiatową Kasę Oszczędności w No- 
«'ym Targu, kwotę Mkp. 52.200 a mianowicie ;

1) na Ochronkę, która ma oowstać w Ludzimie- 
rzu 20.000. Kwota ta będzie złożona w Powiał Kasie 
Oszcz az do czasu, kiedy założenie Ochronki bedzie 
urzec/ywistnionem. 2) na Ochronkę w N. Targu 5.000 
Mkp. 3) na Bursę gimnazjalna w N. Targu 5.000 Mk
4) na Seminarjum żeńskie 5.000 Mkp. 5) udział i wpi­
sowe na Wydawnictwo Gazety Podhalańskiej 11,000 
Mkp 6) prenumerata 5200 Mkp. 7) dwa udziały do 
Składnicy Kółka roi. w N. Targu 1.000 Mkp. Czy 
Związek inteligencji Podhalan wyznaczył wkładki i ile 
one wynoszą? Pragnę być członkiem tej naszej orga­
nizacji, do której od początku założenia należałem 
i w które| za lepszych, bo młodszych lat mego życia 
czynny brałem udział. Nie wiele to n« dzisiejszą naszą 
monetę przesyłam, lecz na razie nie mam więcej i pro 
szę n<e brać pod uwagę, ile daję, lecz jak daję, a daję 
Dardzo chętnie na cele mego drogiego Podhali, w szcze­
gólności Ludzimierza, uznając nader korzystną i pożą­
daną działalność wymienionych instytucyj i organizacyj. 
Gorącem mem życzeniem jest, 'by w Ludzimierzu, miej­
scu mego urodzenia, powstała kiedyś w przyszłości 
Ochronka, celem wychowania dziatwy i będę tnial 
zawsze na oku datki na ten cel.

Przykro mi niezmiernie, że nie mogę ostatnich 
dni mego życia na ukochanem Podhalu spędzić. Zmo­
wie kiepskie zmusiło mnie szukać cieplejszej i niżej

położonej okolicy, osiadłem w iśn.czu (na wolnej 
stopie), gdzie nabyłem skromny domek, w którym 
wielki nasz mistrz Jan kluejko niejedną chwilę swej 
młodości spędzał, przygotowując się lu do swych 
wielkich dzieł. Z okien mego domu patrzę na ruiny 
zamku Kmitów i Lubomirskich, jako świadków nie­
jednej wzniosłej chwili historycznej, naszej przeszłości 
i na kościół- pokarmellck, w klórym pobożni bosi 
zakonnicy aż do Józefińskiej ery modły zanosili do 
Najwyższego za naszą ukochaną nieszczęśliwą Ojczyznę.

Dziś trudno mi stąd wyjeżdżać, fiawęt i na uora- 
gniony wielki odpust do Ludzimierza, gdyż liche, stare 
zdrowie na wyjazd dalszy nie pozwala.

Wiele pozdrowień dla miłych i kochanych Pod 
( hałan śle szczery i przywiązany stary druh z Ludzi- 

cnierza. z wyrazami Dełnego 1 głębokiego szacunku, 
z jakim pozostaje na zawsze

Jan B ym  as, pułków, cm.
(Przyp. Redakcji) Wkładka roczna do Związku 

Podhalan (skarbnik Michał Mroszczak — Powiatowa 
Kasa Oszczęd. w Nowym Targu) wynosi na rok 1922  

Mk. 120, na rok 1923 V* z*- P podług kursu Rzetel­
nemu i gorącemu Podhalaricuwi zasyłamy serdeczne 
pozdrowienia. Związek Bedhalon i Redakcja,
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Warszawskie Ognisko Zwigzku Podhalan. Dnia 24 
lutego br. odbyło się pierwsze walne zebranie Pod­
halan, zamieszkałych w Warszawie. Jest nas tu spo -1 
ro, może do czterdziestki, a żyjemy jakoś potraceni. 
W zeszłym roku, przed sameuii wakacjami, zebra­
liśmy się raz, wybral.smy tjmezusowy zarząd i dla
różDych przyczyn — nie dawaliśmy znaku lyeia.
Obecnie jednak, po walnem zebraniu, zaczynamy się 
ruszać. Dzięki uprzejmości prezesa Tow. Artysty­
cznego, znakomitbgo artysty-m aiirza p. St. Szszy- 
gliuskiego, będziemy mieli nawel lokal na zebrania 
w salach tego Towarzystwa.

Walnemu zebraniu przewodniczył podhalanin 
inż. Ludwik Pancżakiewicz z Nowego Targu. Prezes 
tymczasowego Zarządu p. Feliks Gwiżdż z Odrowąża 
złożył sprawozdania z działalności organizacyjnej, 
pouzem przyjęto statut macierzysty Związku Pod­
halan i przystąpiono do wyboru władz Ogniska 
warszawskiego. Jednomyślnie yryhrano żarząć w na­
stępującym skład. i“ : Prezes Fehks Gwiżdż, skarbnik 
i sekretarz Dr. łranoisibek Pajerski e Nowego Targu, 
ezłonkowie Zaruądu : prof. Uniwersytetu warsz. Dr. 
Jóael Rafaez z Czarnego D untjca inż. Ludwik Pan- 
oaakiewicz i kapitan Jakób Pkjerski z Nowego 
Targu. —

Po wyboraah prezes Ogniska Feliks Gwiżdż 
podniósł w gorąsyst słowach konieeznoś* rzetelne­
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go i stałego popierania .Gazety Podhalańskiej", prxez 
prenumerowanie jej i przez zakup udziałów Podha­
lańskiej Spółki Wydawniczej. Zebrani jednomyślnie 
uchwalili ifożyć pieniądzu na zakup udziałów w Za­
rządzie Ogniska, to taż w najbliższym czasie udziały 
te bądą prze Jane. Następnie, asy zapoez^tkowa' 
pracę realną, tuką, na jaką stąd oddziaływać może­
my, walne »ebranie, również na wniosek, preaaM p. 
Gwiżdżą postmowilo założyć na Podhalu na razie 
dwie bibljotcozki, a to ł) w Łapszach Niżnych na 
Spiszu i 2) w Bukowinie, jako najbliższej Jurgowa 
i Czarnej Góry, Biblioteczki te będą zakupione i do 
brane prac* Zarząd Ogniska warszawskiego, prze 
słane prezesowi Zarządu Gl. Związku Podhalan, dyr. 
J. Zaehamskiemu i jego taż Ognisko warszawskie 
uprosi aby wyznaczył dla nich opiekunów. W La 
pszach może się da uprosić na opiekunkę bibljote 
czki p. Wiśmirika, która — mamv nadzieję — zor­
ganizuje i miejscowe Ognisko.

Do bibljoteuzek tyoh przjkludamy wielką wa 
gę Na razie nie będą one zbyt obfite, możemy je ­
dnak ręczyć za staranny dobór rzeczy pierwszorzę­
dne., wartości i to w każdym dziale.

S.ereg spraw poruczono w końcu Zarządowi 
Ogniska, lecz napiszemy o nich wtedy, gdy będą 
załatwione. Pozdrawiamy cale Podhale!

Nadchodzi pora zale-upów nawojów sztucznych. 
Przestrzegamy rolników, aby byli w zakupnie tychże, 
a przedewazystkiem żużli i superfosfatów ostrożni 
i nie łakomili się na pozornie, nieznacznie zresztą 
tańsze nawozy i nie kupowsu zamiast dobrych na­
wozów bezwartościowego proshn, jak to już tylokro­
tnie miało miejsce szczególniej w czasie wojny, gdzie 
władze skoufisko wały niesumiennym kupcom, wy- j  
zyskującym nieświadomość i ciemnotę kupujących, 
po k lka wagonów zupołnie bezwartościowego proohu 
zamiast nawozu. Należy żałować, że nasze ustawo­
dawstwo do dziś kwectję nawozów zupelnis pomi­
nęło i nie stworzyło odpowiedniej ustawy, normują­
cej handel nawozami tylko przezr odoowiednie koo­
peracje rolnicze, a przecież jeet to tak ważny czyn­
nik dla sgóindgo bogactwa kraju i nawet rządy 
zaborczo Austrji miały tuz przed wojną projekt tej 
tak ważnej ustawy, która chroniłaby tyłu 'eszeze 
niestety ciemnych i nieuświadomionych przed wy­
zyskiem, a kraj przed stratami. U nas w tym kie- 
runka nie a nic się nie robi, tu gdzie winna być jak 
największa stanowczość.

Obojętność ta jest dziwną tern biirdzitj. że 
w sejmie przedtem i obecnie zas;ada bardzo wielka 
liczba tych, którzy powmui odpowiednio docenić do­
niosłość tej tak ważnej szczególniej dla małorolnych 
sprawy.

Dochsdzę nas skargi, że ukazał się w handlu 
stęohly ehlcb. Przy dzisiejszych warunkach handlo­
wych nieświeża stęchla mąka jest naprawdę czemć

dziwnem. Sprawą tą powinny się zająć energiczni# 
odnośne władze,

Din odmiany po stęehłyrń cblcbie poń.iwiąją 
się w Nowim Targu i bulki s okruchami fa rb y . Pa­
nowie piekarze raczcie farbę pozostawić malarzom, 
a nam pieczcie raczej tańsze i większe bulki.

Jarmarki w Nowym Targu zaczynają być u nas 
ooraz burzliwsze. Cały już ieh szereg kończy się 
niebezpiecznomi nawet bójkami. Przy ostatnim ja r­
marku zdarzyła się lównież taka Krwawa scena 
w rentaoracji pana K., gdzie się zapaśnicy pokrwa­
wili. Nie choenły ich nazwisk wymieniać, ule oby­
watele, mniej wódki, a więcej poszanowania siebiW 
i zdrowia.

Szanownych prenumeratorów z Ameryki prosimy 
o nadsyłanie prenumeraty dularami, e nie czekami,

| wystawionemi na marki, gdyż przy tego rodzaju 
przesyłkach ponosimy bardzo wielkie straty na kur­
sie dolara,

Powsiscfrna wieść niesio. że wódkę przyrządza 
wielu w ten sposób, iż po urzędowem jej rozpuszcze­
niu wodą, dolewa się co najmniej jeszcze drugie tyle 
wody, następnie sypie się jakiś biały proszek gry­
zący w gardle Pewien korespondent, donosząey
0 tym nowym sposobm lubi też czasem pełknąć kie­
liszek i przyszedł do przekonania, że często wódka 
podawana ma rzeczywiście dziwne własnośoi gryząoe, 
a n;e pochodzące z alkoholu. Ze względu choćby 
już na zdrowie tegoż pozwalamy sobie zwróeić uwa­
gę ia to władz dotyczących.

Budziciele Podhala W dalsz~m ciągu zjednali 
p Ustupski Walenty 10, p. Mrożek Jan  4 prenu­
meratorów.

Dzięki Wielebnemu Ks. Sznajdrowiazow;, kate­
checie gm n  w Nowym Targu, który się cfiar»wał 
jeździć z obrazami świetloemi, ju t  przez awie nie­
dziele ostatnie wyświetlono takowe, a to w Czarnym 
Dunajcu i Szaflarach. Na początek dano ładną serję 
obrazów z Lourdes z odpoWiedniem pięknem i bar- 

i dzo przystępnein objaśnieniem. Zainteresowanie jest 
wielkie, szczególniej w Szaflarash sal* pomieścić 
nie mogła ciekawych, co nawet było w iJką  prze­
szkodą tak w wyświetlaniu jak i objaśnianiu Goto­
wi też jesteśmy wyjeżdżać w każdą niedzielę z od- 
czytenp i obrazami świetlnemi, o ile się ktoś w gm i­
nie zajmie wysłaniem fury, przygotowaniem sal: itp.

Po odczycie zebrań:, zachęceni słowy prof. Czneha 
założyli Ognisko Związitu Podhalan, wybierając do 
zarządu 5 członków, między nimi po 1. przedsta­
wicielu z towarzystw już na miejscu istniejących, 
jak orkiestry, straży pożarnej, kółka rolniczego, bi- 
bljoteki a także i gminy, aby się zjednoczyć razem 
w Ognisku dla tem usilniejszej i wydatniejszej j 
wspólnej pracy. Do zarządu weszli Majewski Jędrzej. 
Kamiński Woj oiech, Kalata Jędrzej, Lubelski Tomas*
1 Palezewcki Tadeusz. Mamy nadzieję, żs to O gn isko
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rozminie żywą działalność nad podniesieniem wsi na- 
ezfj i życzymy im nr tej pracy „Szczęść Boże’ 1

Z powodu Tygodnia Akademickiego ofiarowała na 
t kademików w Krakowie Spka Podhale 150.000 Mk. 
Zarząd Składnicy Kółek roln. w Nowym Targu dla 
akademików w Krakowie, we Lwowie i dla słucha 
czy poi techmki tamże po 100.000 Mk. to jest razem 
850.000 ? Mkp.

Otrzymujemy następujący list. W Szwabach nji 
nich i w Lechnicy na Spiszu mieszkają od kilku* 
dziesięciu lat Polacy: Jan  i Jakób Regeo, Józef 
Wójcik, Stan. Dębski i Waradzyn, Obecnie żądają 
od nich .nasi bracia Czesi* albo nabycia prawa 
przyna’eżncści do gminy, coby kosztowało każdego 
z nich według oświadczenia notara po 1000 K. cz. 
albo paszportu zagranicznego, który razem z wizą 
kosztuje obecnie 15U.00uMk. W razie niewystarania 
się o jeden z tych dokumentów mieliby do 2. mie­
sięcy o mścić ozeoho-słowackie terytorjum W tym 
ostatnim wypadku musieliby wszyscy sprzedać cały 
swój ruchomy i nieruchomy majątek Czezhosłowa- 
kom, gdyż jak >m zapowiedziano, nie będzie im wolno 
nic wy wieźć poza granice Czechosłowacji. Możeby tą 
sprawą zaintercso i. ali się Panowie Posłowie tut. pow. 
Braciom Czechom zaś przypominamy, te  istnieje pra­
wo odwetu, a Czechów u nas me brak.

Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr Państw, ogłasza 
w Monitorze Nr. 50 z dnia 2 marca b. r. że w osta­
tnim sezonie nasiennym zostały przewiezione z Włoch 
do Polski znaczne transporty koniczyny nasiennej, 
zanieczyszczonej kanianką, trudną do odczyszczenia 
Ministerstwo Roln. zwraca uwagę rolhików, by przy 
kupnie nasienia koniczyny, żądali zaświadczenia, że 
koniczyna jest wolną od kanianki. — Ze swej strony 
zwracamy uwagę rolników, że koniczyna Włoska 
nie nadaje się do tutejszego klimatu, jako zbyt mało 
wytrzymała na silne mrozy.

Okręgowe Tow. Rolnicze.
Przyp. Redakcji. Czy nie byłoby lepiej i pra­

ktyczniej wogóle nie zezwalać na w wóz do Polski 
bezwartościowych nasion zamiast kazać rolnikowi 
rozróżniać koniczynę włoską od niewłoskiej i ostrze­
gać u-zędownie przed nabyciem tego, co się zezwo­
liło zupełnie niepotrzebnie sprowadzić i na co da­
remnie wyrzuciliśmy pieniądze ?

Pożegi.anie. W tych dniach opuszcza nasze 
Podhale po długoletniej pracy p. radca Jakób W ier­
ciak, naczelnik sądu w Nowym Targu.

Cichy, pracowity i nieskazitelny, jako urzędnik 
pełen zasług jako cbywatel pracował on o nas kil­
kanaście lat dla dobra ogółu z prawdziwem zaparciem 
się i poświęceniem w ciężkich latach wojny.

D un jego świecił u nas przykładem prawdzi­
wej miłości ojczyzny, gdyż kilku synów, jako oeho- 
tników posiał na wojnę, a jednego z uich struci/ 
w zaszczytnej służbie dla wywabienia wolności

ojczvźnie„ Jako urzędnik był przystępnym ula wszy­
stkich, wyrozumiałym i życzliwym dla każdego, kto 
się znim spotkai.

Jako obywatel był prezesem byłego Związku 
urzędników w Nowym Targu i położył r  akcji wy­
żywienia rzesz urzędniczych w m j twardszych lata b 
wojuy, niespożyte zasługi, gdyż akcja ta objęła Kil­
kaset osób i za czasów austrjaekich wydała prowian­
tów za miljony koron.

Dzisiejszy sklep Zespołu w N. Targu jest owo 
oem tej pracy.

Ludzie jednak krótką mają pamięć, chociaż 
zasłużony p. radca Jakób Wierciak odchodzi od na* 
biedniejszy, niż tu  przyszedł.

Sądzę jednak, źe wybitne cnoty obywatelskie 
zjednają mu na nowem stanowisku służbowem wię­
cej przyjaciół, uiż ich, dobrzy i uczciwi ludzie mogą 
mieć u nas.

Jako Podhalanin e.ułem  się zobowiązanym za 
jego pracę u nas tak gorąco podziękować, jak p. 
Wierciak u nas z miłością sprawy pracował —

Zygmunt Lubertowicz.
Wieczór wieszczów. W sobotę 10 marca tor 

w sali Sokoła Uczenice Miejscowego żeńskiego semi- 
narjum uczody pamięć Trzeen Wieszczów bardzo 
urozmaioonem przedstawieniem przy natłoczonej sal 
Słowo wstępne wygłosiła ucz. I I  kursu Cwiertnin- 
kówna, chór seminaryjny pod batutą p. Meroz> nskiej 
odśpiewał poprawnie kilka pieśni, trzy deklamacje 
zrobiły na widzach rezne a głębokie wrażenia, a na 
zakończenie odegrana „Gopląna" dopełniło miłego 
wieczoru. Doskonale z reżyserji wywiązał się P. prof. 
Ogrodziński, któryż deklamacji i gry fwych uczenie 
mógł być dumny. Kostjumy różnych -aniołków 
i duchów były wspaniałe. Dochód przeznaczony nu 
cele seminarjum.

Wiec sprawozdawczy posłów p. J. Bednarczyka 
i p. J . Romana odbędzie się w Czarnym Dunajcu 
w dniu 26 marca, w Nowym Targu w dn. 3 kwietnia 
br. Bliższe szczegóły podadzą afiuze.

Wizytator szkół zawodowych z Ogr. szk. lwows 
p L . Llisky przybył do Zakopanego dla oddania 
kierownictwa szkoły przamysłu drzswnego p. Stry- 
jewskiemu, świeżo zamianowanemu dyrektorowi. Pod­
hale obiecuje solie wiele po nowym dyrektorze i-źy 
ozy Mu gorąco jak najlepszych rezu'tatow, a p. Wi­
zytatorowi ugraża wdzięczność za szczerą i rozumną 
opiekę, jaką otacza szkolnictwo zawodowe na Podhalu-

Kuratorium okręgu szkolnego krakowskiego przez 
Wizytatora p A. Marcinkowski ago udzieliło 150.000 
Mkp. na stypendju dla uczenie Seminarjum naucz, 
żeńsk. w Nowym Targu To dowodzi szczerej życzii 
wośei Kuratorjum dla placówki oświatowej na Pod­
halu. Nie wątpimy, że i miasto nie zaniedba przy 
jętego obowiązku i przystąpi jak najrychlej do zre­
konstruowania budynku.
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Zerwania stosunków handlowych miało nastąpić 
między gminami Bieławką a Pieniażkowicami i Odro- ! 
wążem, a to z tego powodu, gmina Bielawka czuje i 
się dotknięty rzekomem ubliżeniem sobie przez p. 
Gwiżdżą w „Obyrtaczu* drukowanym w Podhalań 1 
skiej Gazecie. Możeby Szanowny Autor pogodzi! i 
powaśnionych przez napisanie nowej „rzeczy* z odro- 
wązko pieniążkowickich stosunków. Gazeta podha­
lańska chętnie wydrukuje.

Z Rady miejskiej newetarskiej. Na ostatniem 
pos eezeuiu prócz załatwienia poważniejszych spraw 
powzięła Rada miejska jednomyślnie dwie ważne 
dla całego Podhala uchwały. Pierwszy z nich przy­
stąpiła do Spółki, mającej wybudować koląj z No­
wego Targu do Czorsztyua, ofiarując jako swój udział 
gruuta potrzebne pod budowę kolei w obrębie No­
wego Targu. Drugą uchwalą zwraca się do miaro­
dajnych czyuuików, aby uzyskały dla Polski drogę, 
wiodącą z Czorsztyna przez Pieniny po prawym 
brzegu Dunajca do Szczawnicy, lub przynajmniej 
postarały się o jej umiędzynarodowienie. Obie te 
niesłychanie ważne sprawy poruszaliśmy ju t w po­
przednich numerach „Gazety", gdzie czytelnicy mo­
gą je dokładnie poznać Uchwały podobne powzięły 
także inne zaiaieresowcne gminy.

Welne Zgromadzonie Kółka rolniczego w Kowań- 
cz odbyło się w obecności delegata O. T. R. p. A, 
Nowakowskiego dnia 11. marca o godzinie 5-tej po 
południu. Po zagajeniu zebrania przez delegata na­
stąpiło odczytanie protokołu z ustatniego Walnego 
Zebrania. Po przyjęciu go do wiadomości. Sekretarz 
przedłożył sprawozdanie .z czynności i Kasowe za 
rok 1922. Na wniosek członka Komisji rowizyjnej 
p. Jędrzeja Giełczyoskiego przyjęto je do wiado­
mości i uchwalono absoluterjum. Resztę punktów 
odłożono na następne posiedzenia.

Księgarnia B Kotuił w Cieszynie wydała w osta­
tnich dniach bardzo pouczającą dla młodzieży ksią­
żeczkę p t  Budowa płatowców, w opracowaniu Stan. 
Seydelskiego Keiążka godna polecenia ze względu 
na aktualność obecnie budowy samolotów bez motoru.

Pani Sadowskiej Stefanji w Podliszkach p. Cho- 
tiorów polecamy Przewodnik Kółek roln. wyd. małop. 
Trw. Roln. Kraków plac Szczepański 8. „Swój* bę­
dzie dalej rodził w Gazecie Podhalańskiej,

Ks J. Szwedowi w Czańcu. Pan Rutkowski wy­
jechał i nie przepowiedział stanu utm. na r. 1923.

W sobotę dn. 17. bm. o g. 1. w południe sprzeda 
Komisja likwid. byłego konsumu urzędniczego z wol­
nej ręki 2 szafy, 1 bihrko i wagi.

W Rogoźniku zmarł Józef Tyłka Matusok. znany 
na Podłialu jako debry cieśla, murarz, kowal oraz 
kołodziej. Osierocił żonę i 10 dzieci.

Od szeregu już lat n ;e mieliśmy w Polsce cza 
sjpiama przyrodniczego o typie średnim, nie czysto 
naukowym ani też zupełnie popularnym. Dzięki wspól­

nym usiłowaniom Polskiego Towarzystwa Przyrodni­
ków im. M. Kopernika i Książnicy Polskiej T N. S. 
W. oraz przy zasiłku Wydziału nauki Ministerstwa 
W. R. i O P. [powstało obecnie pod redakcją Dr 
Kulińskiego, pref politechniki lwowskiej pismo .P rzy­
roda i Technika" (Lwów, Czarneckiego 12) mające 
co miesiąc dostarczać wiadomości popularno-nauko­
wych z zakresu nauk przyrodniczych oraz rozwoju 
przemysłu i rolnictwa.

Programem tego pisma będzie przede wsz\stkiein: 
zaznajamianie w sposób popularny ogółu społeczeń­
stwa polskiego z najnowszymi zdobyczami naukowe- 
mi na polu przyrodoznawstwa i współczesnej techni­
ki, oraz rozpowszechnianie wiadomości o przyrodzie 
ojczystej Mając na oku ważkość gospodarczej rozbu­
dowy Rzeczypospolitej, postanowiono rozpowszechniać 
także zapomocą „Przyrody i Techniki* wiadomości 
praktyczne z zagadnień technicznych Prawie wszy­
stkie pisma polskie zamieściły o niej dłuższe lub 
krótsze wzmianki i sprawozdania witając radośnie 
tak potrzebne czasopismo.

Podczas obiadowania nad nawę ustawę o „ochro­
nie republiki" w parlamencie praskim separatyści 
słowaccy z obozu ks. Hlinki prowadzili wspólną 
opozycję przeciwko Czechom. Ich główny mówca 
poseł Bobok tak scharąkteryzował tą ustaw^, którąby 
Czesi właśnie chcieli, ruch słowacki udusić: „Męczyć 
i uwięzić nas motecie, lecz ruchu stowackiego stłu­
mić s:ę wam już nie uda*. Przed głosowaniem ci 
posłowie słowaccy opuścili salę obrad.

Nakładam księgarń! pois. B. Pałonieckiege we 
bwowie wyszły książk i: 1) Hodowla królików napi­
sał J . Victorini. Treść: R isy królików. Pomieszcze­
nie królików. Rozmnażanie. Żywienie i pojenie. Zu­
żytkowanie królików. Choroby królików. Książka 
ta  nader cenna dla wielkiego i małego hodowcy 
królików.

2) Dojenie krów i obchodzenie się z mlekiem 
przez J . Neumana. Cenna ta książka wyszła obecnie 
w drugiem wydaniu. >

Broszura ta opatrzona 17 rycinami omawia 
istotę mleka i jego o o wstawanie, dojenie, obchodze­
nie się z mlekiem i przykłady żywienia krów. Pra­
ktyczna ta książka, będąca owocem wieloletnich 
doświadczeń, będzie cenną pomocą dla każdego 
rolnika. —

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

Z LISTU SR UL A PĘPUSZKA DO SALCZI.
Te góry w Zakopniętem to mają albo całkiem 

antysemyekieh nazw, albo bardzo nieprzyjemnych
i to jest jeszcze jedne polskie nacjonalne intrygie, 
o które trzeba zawiadomiacz nasze Ligę narody.

Jest góre co sobie nazywa: .Szw ynica'. D la­
czego takje antysemyek e nazwanie ? Czy una nia
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mogłaby sob e n a z y w a o c  nej tra ln ie : „Geazyca*? Czy 
na taki;; góre może poraonny stirozakonuy wiłażyee ? 
Znowu inne góre nasywah .Mnich*. Dlaczego nie I 
.Rabin* ? Tyż bardzo nieprzyjemne góre jeat .G-ieł ] 
wałt“.

Naprawdę to tu jest tylko jedne pik fajn mieżdu- 
narodne góre, eo sobie n?.zywa .Czerwony Wierch*, 
to nawet -ssm Troeki mógby sze zgodzi oz na takie j  

nazwanie. Ta jest „Morskie Oko* Ja  już widżałem 1 
różne oko, ja nawet widżalom .perskie oko11. To ja  j 
pojechałem, żeby tego oko zobaczyć?. Ale to jest j 
zwiczajae polskie oszustwo : Morskie Oko to jest ! 
całkiem zwiczajne obrosznięte wsadzawke, lasie jak 
w Saksońskim ogrodu we szrodku wilgotne i więcy nic.

— Dlaczego to sze nazywa „Morskie Oko* ? j

— Dla tego, że tu możno często widywać wielkie 
bałwany. Z „Scopkt*,

Ceny bydła. Na targu w Czarnvm Dunajcu w dniu 
12. b. m. płacono za 1 kg. żywej wagi: jałowmk 
3200—3800, woły 3700—3 8 » , krowy 3400 -3900. 
cielęta 2700—3400, nierogacizna tuczna bez zmiany. 
Masło 20—25000, jaja za sztukę 200—220 M k

Powiatowa Kasa Oszczędności w N. Targu płaciła 
w dn 14. b ra. ala P. X K. P. dolary 44.720-45 500. 
kanadyjskie 43 412—43 850, frank, szwajcarskie, 8440 
franc. 2.710, belg. 2350, korony duńskie 8600, kor. 
czeskie 1330, liry 2140, funty szte.liugów 212 000. 
marka niemiecka 180. Złoty polski w pożyozczc /.!•■ 
tej 7500. Marka polska w Zurychu 0.012.

Ostatnie notowanie płodów relniezych loco Pozn  n 
7,a 100 klg. w tysiącach Mkp. loco wagon. Ż«to 107 

! do 113, jęczmień browar. 93—98 owies J 15—120. 
maka żytnia 70% 190—200, mąka pszenna 65 proc. 
310 — 330, ospa źytna I pszenna 56. psz- nica 205 d > 
225000, groch polny 110—130, Victor. 160—180. Ten­
dencja nadal słaba.

7 i  tan dział n d z k e js  o ls

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Składnicy Kółek 
Rolniczych w ,Nowym Targu

odbędzie się dnia 27. marca b. r. o godzi­
nie 10-tej rano w sali *Sokoła«.

PORZĄDEK DZIENNY.
1). Odczytanie protokołu z ostatniego Wal. Zgrom.
2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i zamknięcia 

rachunków za czas od 4/XlI. 1920,—30/Vl. 1921. 
i za okres roczny 1921/22.

3) Wmole.K Komisji rewiz. na udzielenie Dyrekcji 
alsolutorjum.

4) Rozdział czy stego zysku na wniosek Rady nadzoroz.
5) Sprawa mających ustąpić przez losowanie 3 człon­

ków Rady nadzorczej.
6) Przeprowadzenie wyboru 30 przedstawicieli.
7) Powiększenie udziałów «przez dopisanie zwrotów 

towarowych.
8) Wnioski członków.

W  razie braku kompletu odbędzie się drugie 
zgromadzenie w tym samym dniu o godz. 11. rano.

S ekretarz  : P re z e s :

A d a m  Nowakowski, Jó ze f Ram s.

NAWOZY S ZTU C ZN E
prawdziwą tomasynę marki „gwiazda,* 
żużle „Martina*, superfosfat i inne nawo­
zy sztuczne dostarcza wagonowo szybko 

■■■ firm a h u rto w n a  —
JA N  B O D U C H , ŻYWIEC

DOM  W ŁASNY —  RYNEK L 127.
Ma wszelkie zapylania należy dołączyć znaczek poczt, za 50 M-

Sp z ogr. odp. W W A R S Z A W I E  Sp. z ogr. odp:

Oddział w Nowym Targu,
Z dniem I. marca 1923. objąłem na tutejszy po 

wiat .wyłączne ::astąps1wc “ Tow naftowego „Oleum* 
w Warszawie — Polecamhuriowrue i częściowo na na­
der korzystnych warunkacn wszelkie produkty naftowe : 
natię, benzynę, wszelkiego od a u oleje, świece i tp.

A ALEKSANDROWICZ
NOWY TARG, RYNEK L. 10

fia obecny sezon budowlany
uŁŁ.-jjgs=a poleca X ■ =====

wapno skaliste i do bielenia, nailepszcj jakości 
cemem portlandzki, d a c h ó w k ę  ogniotrwałą 
Asb.t, Eternit, Wiek, po cenach przystępnych 

z szybką dostawą f!rma hurtowna

JA N  B O D U C H , ŻYWIEC
D O M  W Ł A S N Y  -  R Y N E K  L. 127,
Na wszelkie zapylania nałoży dołączyć znaczek poczt, za 50 M.

1/ • \ 3 Chochołowa ur. 1897 r. zgubił
/v01S A arO l T. Z. D , które się unieważnia.

Zagata Stanisław
umeważnia.

Leśnicki franciszek
, się unieważni*

z Łopuiznej, zgubił kartę zwolnienia
S J a l l  wydaną przez 9 pu li ułanów w L'ę- 

Dtoy, która się unieważnia.

Radaktar edpewledzlalny: Jan Krauzowie. Grukarala i. S irta  w fiewym Targa.


